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^chodzi codziennie,tsJ wy­

jątkiem poniedziałków 
i dni poświętnych.

przedpłata fcwaitatna
w miejscu 2 tal, 

a z l>odat. rolniczym 
2 tal. 15 egr.

>a Pocztach krajowych 
2 tal. 13 sgr. 9 fen., 

a z Dodat. rolniczym 
2 tal. 28 sgr. 9 fen.

DmlMtente
I Obwleszcieula

opłacają się
po 1 sgr. 3 fpn. od wiersza.

Pojedyncze eguempt.
sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. 

w Exfiedycyi
przy Placu Wilhelm, nr. 8.

Listy
do Redakcyi i do Expe- 

dycyi winny być 
frankowane.

M 11. Kiedziela 13 stycznia 1861. . 1» 11.
Poznań^ 12 stycznia. „Święć się, święć się wie­

ku młody, śnie na kwiatach, śnie mój złoty, ideale wiary, 
cnoty, i miłości i swobody!“ woła wielki nasz poeta, a drugi 
większy jeszcze wieszcz narodowy nieśmiertelną poświęcił 
odę owema wiekowi wiary i zapału i młodości. Bo tćż 
laprawdę, po wszystkie czasy, kraje i narody, zapał mło­
dzieńczy uzupełniał bezpośrednim żarem swoim, niedosta­
tki właściwe dojrzałemu wiekowi, wiekowi doświadczenia 
i wytrawnego sądu, początkując w wielkich'krokach dzie­
jowych, na których postawienie sąd męzki, rozumem i zi­
mnym obrachunkiem odwążający wszystkie trudności, żale- 
dwieby się był zdecydował. Wielkie te zalety zapału mło­
dzieńczego, nie są wolne od niemałych stron cienistych, 
mianowicie w chwilach ruchów politycznych. Młodzież wi­
dząc i czując się u czoła ruchu, przecenia swoje posłanni­
ctwo początkowania, swoje siły, swoje zasługi: powoli roz­
szerzają się kadry młodzieńczego zastępu, nie w górę, ku 
mężom, ale na dół, od młodzieńców do młodzieniaszków: 
dojrzalsi milczą lub usuwają się, normalny porządek rze­
czy tego świata na wspak się przewraca, aż wreszcie kiedy 
do utrwalenia poczętego przychodzi dzieła, robak niedołę- 
iności od wybujałego kwiatu młodzieńczych porywów nie­
odłączny, wychodzi na jaw i reakcyjna natura rzeczy bie­
rne górę, niestety 1 najczęściej ze szkodą samćjże istoty pię­
knego dzieła. Coś podobnego dziać się w tćj chwili musi
we Lwowie i Krakowie, wnosząc z wybornego i serdeczne- 

głosu przestrogi, który czytamy w ostatnim numerze 
lwowskićj Czytelni dla młodzieży. Wypowiedziana 
tam prawda tak jest powszechna, tak zbawienna i ku roz­
jaśnieniu wielorako zamąconych pojęć pomocna, że nie mo­
lem sobie odmówić powtórzenia tu główniejszych ustępów
rzeczonego artykułu.

Autor powiada:
„Widzieliśmy młodzież, która każdą stroną swego ży- 

•ly,' wota fałsz zadawała odzie Mickiewicza. Chyląc ku ziemi 
sier. »Udkie jeszcze lub przedwcześnie poradlone czoła, marzyła

;ylko o utwierdzeniu swego bytu na tćj ziemi. Po trupich 
»odach bezmyślności goniły się zaskorupione płazy, z któ- 
ych każdy sam sobie był sterem, żeglarzem, okrętem. 

> • iikt nie pomyślał o podzieleniu się nektarem żywota, spi- 
sjąc samolubnie w kącie jego fusy. Połamane widzieliśmy 
izzystkie skrzydła orle i sokole, i nic skrzydlatego nie

giflo, prócz ćmy lecącćj do blasku złota... Młodzież pol- 
ika zapomniała o swój przeszłości, o swóm zadaniu, o ję- 

:ome,ryka swoim i zaczęła wyrabiać jakąś galicyjsko-lodomeryj- 
u^‘ką narodowość.;
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Dziś wstąpił w życie jakiś prąd elektryczny, zawiał 
akiś oddech, niby wiatr poranny, niby wiośniane powietrze, 
i młodzież pierwsza to uczuła, pierwsza ożyła na nowo, a 
»żyła nié tylko z zapałem, ale wraz z pewną powagą i wy- 
Rwnością.

„Nie dość jednakże posiadać intensywność życia, lecz 
Reba ku stałym i pewnym skierować ją przedmiotom, 
rzeba się uchronić od tego, aby nowy zapał i entuzyazm 

ij-czer.kiî spalił się jak sztuczny ogień, nic nie zostawiając po 
morifciobie prócz dymu. Kiedy wre serce, kiedy buja wyobra- 
io żad n’a’ wtedy z wiatrem zwykły ulatywać słowa przestrogi, 
tai plJeż przestroga ta nie zamierza krępować wam skrzydeł; 
beż be™ ona tylko, aby loty wasze nie były marnemi po błę - 
/3 żąiitach harcami, ale aby słońce miały na celu. Chce oa 
dóbr«10 Powiedzieć, że niebespieczcą bo bliską i łatwą jest 

bezczynnego, gadatliwego, deklamacji i zarozumia- 
j odstali pełnego bohaterstwa, że rozogniona fantazya prowa- 

8 na moralne a raczój niemoralne bezdroża, jeżeli rozum 
®yśl świątkują. „Zapał tworzy cuda,“ toż aby były cuda, 
“»al musi tworzyć. Każdy w swoim zakresie otwarte ma 
’temu pole: znajdzie je jeśli spojrzy w siebie i za siebie, 
•bił nas i gubi brak uczucia solidarności: toż młodzież 

się stanie objawem i jćj wzorem. Gubiły nas frakeye 
stronnictwa; toż młodzież niech się przejmie duchem je- 
^ci, niech w łonie jéj zawiąże się ślub między panami 
•ie-panami, między Lachem a Rusinem. Gubiła nas buta 
wozumiałość krzycząca; czapkami ich zarzucimy 1 Zaro- 
Wość, którćj towarzyszył w każdćj danéj chwili brak 
“?i/i brak wiadomości. Toż młodzież zgrzeszyłaby prze­
ląc sama siebie i zapominając o tćm, że chęć a siły
Me. wszystko jedno. Niech więc młodzież nie przypi- 

28 sobie wielkich zasług, bo największą dotąd jéj zasługą 
31»: Wko było, że Bóg dał jéj być młodą. Ale pole do za-

Bi do przyszłćj niegdyś służby krajowéj, niezamkuięte
Mu. Powiedzieliśmy, że zawsze brak nam było ludzi: 
niech wyrabiają się ludzie, ludzie specyalni, mogący 

Spełnić ]uki i próżnie, umiejący w swoim czasie stanąć 
^aściwćm miejscu, ludzie mający zapał obok znajomo- 
^«czy, znajomość rzeczy obok zapału. Potrzeba więc 

pracy gorliwéj, wytrwałćj, konsekwentnéj pracy, 
nie jest nieprzyjaciołką zapału, ale owszem jego 

’‘linią i kamieniem jego probierczym. Ci, w których 
krew, tylko burzy a przez pracę zgęstnieje, ci choć 

°dzeni, nie zasługują na pożałowanie.“
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^umer 13 Staats-Anzeigera ogłasza co następuje: 
Obwieszczenie.

"Ponieważ czasopismo w Paryżu wychodzące „Wiado- 
Cl Polskie“ kilkakrotnie już na mocy § 50 prawa pra- 

z dnia 12 maja 1851 sądownie na zniszczenie wska­

zano, zakazuje się niniejszćm na mocy § 52 tegoż prawa 
dalsze rozpowszechnianie pomienionego czasopisma w gra­
nicach państwa pruskiego, przypominając zarazem kary 
wyrażone za przekroczenie zakazu w § 53 i indzićj.

Berlin, 5 stycznia 1861.
Minister spraw wewnętrznych.

Hrabia Schwerin.

Obwieszczenie.
Odwołując się do najwyższego rozporządzenia z dnia 

27 grudnia r. z., ogłoszonego w nr. 40 zbioru praw, w myśl 
którego obydwie izby sejmowe monarchii, tak izba parów 
jako i izba deputowanych, zwołane są na dzień 14 mb. do 
Berlina jako miasta stołecznego i rezydencyonalnego pań­
stwa, niniejszćm podaję do wiadomości, że szczegółowe 
uwiadomienia, tyczące się miejsca i czasu zagajenia sejmu 
wyłożone będą w biurze izby parów (Lipska ulica nr. 3) 
i w biurze izby deputowanych (Lipska ulica nr- 55) dnia
12 stycznia od godziny 8 z rana aż do 8 w wieczór; dnia
13 stycznia od godziny il przed ^południem do 2 po po­
łudniu a od 4 do 8 wieczorem; zaś dnia 14 stycznia za­
raz od rana począwszy. Na posiedzenie zagajające rozdzie­
lane będą także w tych biurach karty ..legitymacyjne, gdzie 
również otrzymać można wyjaśnień wszelkich tegoż posie­
dzenia się tyczących.

Berlin, 6 stycznia 1861.
Minister spraw wewnętrznych.

Hrabia Schwerin.

Berlin, 11 stycznia. N. Pan pracował wczoraj przed 
południem z ministrem wojny Boon, jenerałem Moltke i 
jenerał-adjutantami Alvensleben i Manteuffel, następnie ra­
czył słuchać referatu tajnego radzcy Costenoble i prezy­
denta policyi, barona Zedlitza. O godzinie 10 z rana przyj­
mował król deputacyą miasta Poznania, złożoną z nadbur- 
mistrza tajnego radzcy Naumanna, radzcy miejskiego Kaatza, 
przewodniczącego w kolegium reprezentantów radzcy spra­
wiedliwości Tschuschkego i reprezentanta miasta, kupca Ma- 
gnuszewicza- Do deputacyi tej należał jeszcze kupiec Bur­
ger, który jednakże z powodu nagłego zesłabnienia nie 
mógł się przedstawić Naj. Panu. Po wynurzeniu ze strony 
deputacyi oświadczeń, zastósowanych do okoliczności, od­
powiedział N. Pan tćjże podług N. Z tg. mniój więcój:

„Znacie Panowie zapewne Mój sposób widzenia, który 
niejednokrotnie objawiłem, a że stale nim będę się powo­
dował, tego dają rękojmią trzyletnie rządy moje. Pragnę 
wolności prawnćj, bądźcie tego pewni; ale przeć się nie 
pozwolę. Każda wolność powinna mieć granice, bo można 
jćj nadużyć i źle ją tłómaczyć. Dziękuję miastu Poznaniowi 
za uczucia lojalności, które przez was wyrzekło, i oczekuję 
ich spełnienia.**

— Jenerał-adjutant zmarłego króla, Gerlach, przezię­
biwszy się na pogrzebie w dniu 7 b. w., dostał róży i w 
skutek tejże wczoraj umarł.

— Wczoraj odbierano w ministeryum przysięgę od urzę­
dników. W ministerstwie sprawiedliwości odbierał ją od 
radzców i asesorów sam minister sprawiedliwości Bernutb, 
od innych urzędników sekretarz stanu Müller.

— B. u. H. Ztg. donosi, że w drukarni nadwornćj 
drukują obecnie papierowe talarówki z trwalszego materyału 
jak dotychczasowe. Po wykończeniu mają być puszczone 
w obieg i wymienione za stare, które w użyciu okazały 
się nietrwałemi.

— Twierdzą, że w obradach nad projektem do prawa 
o małżeństwie, mającym być przedłożonym izbom, przyszło 
w łonie ministerstwa do nieporozumień, które mogą spo­
wodować ministra Betbmanna Hollwega do wystąpienia z ga­
binetu.

— Z Kaszub piszą do Nadwiślanina:
„Biedni Bółgarzy odwracają się od swych księży Gre­

ków i szczęśliwi, bo idą ze schizmy na lepszą drogę do 
kościoła prawdziwego, ale gdzież pójdą biedni Kaszubi od 
niektórych swych księży, którzy ich nie zgreczyć, ale zger- 
manizować usiłują, przyjmując do spowiedzi po niemiecku 
dzieci, co tylko elementarną szkołę przeszły, w którćj ka­
techizm i święte powieści, jako i w ogóle wszystkie po­
czątkowe przedmioty, nauczyciele li tylko w niemieckim 
wykładają języku dzieciom, a które, jak to powszechnie 
w tój tu okolicy bywa, w domu od swych rodziców ani 
słowa po niemiecku nie usłyszą? Cóż z tćj przewrotności 
nauczycieli, których zamiarem jest, aby dzieci się swój 
świętćj ojczystćj wyparły mowy, za korzyść wyrasta? nie 
inna, tylko ta, że dzieci przy takim wykładzie niezrozu­
miałym siedzą z rozwartemi ustami i patrzą na owego 
niemieckiego mówcę bez ruchu i czucia, jako egipskie czy 
tam greckie posągi, nauczyciele zaś, mając oczy i rozsą­
dek, w którym w innych razach się tak żywo i bystro 
umieją lub symulują popisywać, tu nie widzą i nie wiedzą, 
że ich wykłady bez korzyści zostają. Z niechęcią tylko, 
widząc, że ich uczniowie nie rozumieją, decydują się do tłó- 
maczenia wykładu na polskie. Zgrozą przejęło mnie takie 
tłómaczenie w jednćj z tych, w tćj okolicy sobie równych, 
szkół. Było to samo mixtum et compositum z niemieckich 
wyrazów. Inny raz byłem w jednćj z tutejszych szkółek 
elementarnych podczas rewizyi g/ównćj przez inspektora 
szkół. Byłem tam li tylko w tym celu, aby się o prawdzie

gruntownie przekonać, jak i w ogóle o wszystkićm wprzód 
się przekonałem, nim ten artykuł napisałem, aby nic fałszu 
nie było; dla tego też gotów jestem to co teraz tylko su­
marycznie opisuję, gruntownićj i obszernićj jeszcze poprzeć 
i dowieść, gdyby potrzeba tego wymagała. Będąc więc na 
tćj rewizyi, coż tam słyszałem i widziałem? oto: rewizor 
(ksiądz L.) siedział i przysłuchiwał eię, jak nauczyciel 
dzieci egzaminował, a te tylko „ja” i „najn” odpowiadały, 
resztę zaś dodał sam nauczyciel. O polskim języku ani 
wspomniano, bo rewizor ani słowa po polsku nie umie, 
choć ma kilka powiatów pod sobą. Idąc dalćj, jakże mogą 
być zdatni ci nauczyciele do uczenia polskich dzieci, oso­
bliwie katechizmu i świętych powieści w języku pol­
skim, kiedy sami mało, a często wcale nic po polsku 
nie umieją i oprócz odrazy ku polskiej mowie, mało co o 
tym języku wiedzą? Nie pojmują oni swego zadania inaczój, 
jak tylko w zgermanizowaniu jej już w samym zarodzie. Tak 
to się dzieje w naszych Kaszubach, skąd więc oświata ma 
zaświtać, gdy mało dzieci takich jest, co tu po czterna-' 
stym roku po polsku czytać umieją? Niech nikt nieuważa 
stanowiska elementarnych nauczycieli za mało znaczące w 
świecie; wielki oni by wpływ mogli wywrzeć na lud, two­
rząc z jednćj strony nowe pokolenie, z drugićj przerabia­
jąc dorosłych przez częste z nimi konwersacye, bo gdzież 
ma się udać chłopek z listem od urzędu, jeżeli nie do ele­
mentarnych nauczycieli? Więc wielkie ich stanowisko, lecz 
nie znają je, inną obrali sobie drogę, i stali się już nanićj 
nie małemi praktykantami. Jak więc temu coraz bardziej 
rozpościerającemu się złemu zapobiedz? Oto panowie pol­
scy mają wszyscy razem petycye jedną za drugą zanosić, 
aby sposobiono i nam przysłano dobrych nauczycieli, a nie 
takich, którzy zamiast ogółowi pomocnymi być, tylko szko­
dzą. Potćm powinni księża proboszcze mieć baczniejsze 
oko na szkółki i dozorować takowe przez regularne rewi- 
zye, nie jak to w niektórych miejscach tu się dzieje, że re- 
wizye wcale się nie odbywają, i coż stąd mamy ? nie dosyć 
że nauczyciele natenczas nie dozwalają dzieciom po polsku 
się uczyć, ale przymuszają ich nad to jeszcze uczyć się 
protestanckiego katechizmu i pieśni nabożnych protestan­
ckich; (nie jest to przesadzone, ale jest fakt prawdziwy) i cóż 
więc za moralność w narodzie, gdzie taki fundament? Ale 
cóż, kiedy i księży nie mało nie umie po polsku 1 I tak 
jedni, co mówię, jedni, bardzo wielu nie może żyć, aby, 
rozmawiając po polsku, połowę niemieckich lub zgermani- 
zowanych wyrazów nie wtrącać; istne chaos, i jak już po­
wiedziałem, istne mixtum compositumque. Niektórzy pa­
nowie z domu polskiego idący za jakąś osobliwość zasz­
czytną mają sobie mowę niemiecką, wyparli się mowy pol- 
skićj, bo się jej wstydzą i z nićj szydzą, a osobliwie na 
tali zwanych balach, gdzie li tylko obcych zapraszają, któ­
rzy nabierając większego dowcipu z polskiego napoju, już 
o wszystkićm zapominają, tylko nie o przeklinaniu Fran­
cuzów i głupich Kaszubów; pan gospodarz zaś w tern im 
pomaga. Stąd następująca konsekweneya: niektórzy już 
tyko zewnątrz katolikami się zwią, nie za długo może i we­
wnątrz wyprą się wiary swych ojców, tak właśnie, jak 
mowy się wyparli. I nie ma to boleć człowieka? a toć tp 
całkiem terra incognital Duchowieństwo więc ma się zająć 
a bardzo gorliwie tćm zająć, aby naprawić to, co się nad- 
psuło, a osobliwie księża proboszcze powinni być baczniej- 
szemi na błądzące swoje owieczki, aby je na drogę praw­
dziwą, z którćj zboczyły, wprowadzić i to bez bojaźni, jak 
św. Stanisław Szczepanowski. Że się to nie dzieje i nie ma 
miłości, tćj świętćj miłości księży proboszczów ku swoim 
parafiom, dla tego więc pan Bóg krystalizuje kościół przez 
utrapienia: wszędzie inne przyczyny, inne tćż ciosy wymie­
rza. A zresztą póki bieda krwi ojców nie wymrozi, a łaska 
Boża nowych ludzi nie stworzy, tak długo nie będzie le- 
pićj, mawia tu jeden ksiądz młody w Kaszubach, który 
sam podobno wiele biedy wycierpiał.

„Gniewa się tu wielu takich na Nad wiślanina, o cóż, 
bodaj o podpisy, i cieszyli się już że przestanie wychodzić; 
a ja was się spytam, czy wy tćż czasem nie zbłądziliście 
jeszcze gorzćj? a ja znam księży co Nadwiślanina nie 
trzymają, ale za to Kladradaczal Na Dziennik wrzesz­
czycie, wierzę, bo to polski! błądzi, to go naprowadźcie, 
nie każdy człowiek od razu da się naprowadzić. Czy 
Dziennnik gorszy od Kladradacza? ale Kladradacz 
niemiecki! I na mnie się gniewacie, że księżom prawdę 
mówię; toć księża nam co niedzielę prawdę mówią, a my 
się nie gwiewamy.”

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 stycznia. Zamierzają tu postawić na­

grobek dla Dominika Szulca. Myśl ta zajmuje wszystkich. 
Pierwszy Kuryer zachęcił do składki na ceł ten podjętćj. 
Za nim idzie w trop Gazeta Codzienna, ofiarując biuro 
swoje do zbierania ku temu pieniędzy.

Taż Gazeta wspomina z żalem o smutnym stanie zdro­
wia Wł. Syrokomli. Uwierdzają w tćj przykrój pewności 
nadsyłane listy z Wilna.

Dalćj obawia się Gazeta Codzienna, że zapowiadana 
wystawa starożytności we Lwowie nie przyjdzie do skutku. 
Pan Łepkowski, kierownik wystawy krakowskićj, podobno 
w tćj mierze odmówił dzielnćj swojćj pomocy. Jakoby dla 
osobistych nieporozumień i ten piękny zamiar miał speł-
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znąć na niczóm. My' jednakTobawy tój 'nie dzielimy, a za­
trudnienia p. Łepkowskiego powściągliwość ¡tjego.gw tym 
razie w oczach naszych dostatecznie tłómaczą.

— Liczba domów zleceń w Królestwie z dniem każdym 
się mnoży. W dniach ostatnich przybył w Warszawie' no­
wy pod firmą: Ksawery Norwid i comp. w spółce z A. Ma­
kowskim w Gdańsku.

— Towarzystwo sztuk pięknych, przejąwszy na siebie 
wystawę dawną krajową która dziś stała się wystawą To­
warzystwa zachęty, odbyła' narady nad wyborem dzieła, 
które za premium ma służyć. Jednozgodnie wybór, na 
chwilę niewątpliwy, padł na obraz p. Simmlera Śmierć 
Barbary, chodzi tylko, jak i gdzie ma być sztychowany 
lub litogrsfowany. Oprócz tego, uchwalono druk katalogu 
wystawy, który ma być pomnażany w miarę zmian, jakie 
w niój zajdą. W ten sposób rozpowszechni się wiadomość 
o dziełach znajdujących się w ręku Towarzystwa i warun­
kach ich nabycia, a dany im rozgłos, przyczyni się do o- 
budzenia ku nim zajęcia.

— Nieraz nam przychodziło smutny wypełnić obowią­
zek, donosząc o bezprzykładnych prześladowaniach, na 
które kościół katolicki pod rządem rosyjskim jest narażony. 
W świeżćj wszystkich pamięci okropne sceny dziernowickie; 
znane oderwanie dyecezyi unickich od kościoła. Dziś kore­
spondent z Królestwa Polskiego donosi do Czasu o nowój 
natarczywości rządu rosyjskiego, który uderza na ostatnią 
unicką dyecezyą, dyecezyą chełmską. Ale otóż sam tekst 
tego listu:

„Rząd bez żadnego odniesienia się do biskupa suira- 
gana Teraszkiewicza, administratora dyecezyi chełmskiój, 
przysłał na rektora seminaryum chełmskiego jakiegoś Wę­
gra, Jana Rakowskiego, z dyecezyi munkackiój, człowieka 
bardzo podejrzanego de fide, moribus et ritu, i oprócz świa­
dectw rządowych i dokumentów władz świeckich, nie ma­
jącego żadnych dowodów i upoważnień od władzy ducho- 
wnćj. Przybycie jego wraz z urzędnikiem z arszawy 
z komisyi rządowój spraw wewnętrznych i duchownych 
upoważnionym do zainstalowania przybysza, wszystkich 
wielkim napełniło smutkiem. Nad wszelkie jednak spo­
dziewanie nasze, biskup mimo straszliwój natarczywości 
przysłanego urzędnika, mimo pogróżki i postrachów na 
niego rzucanych, mężnie się oparł temu najściu i narzu­
conego sobie nie przyjął. Biskup głównie zasłonił Bię tóm, 
że chcąc pozostać wiernym do śmierci św. Stolicy apostol­
skiej, nie dopuści bez wyraźnego tójże zezwolenia i upo 
ważnienia żadnych czynić zmian w swój dyecezyi, i ani 
Węgra ani innego przybysza, dopóty nie pizyjmie, dopóki 
ten nie będzie zaopatrzony w świadectwa i upoważnienie 
od Stolicy apostolskiój z Rzymu, a przynajmniójf od nun- 
cyusza apostolskiego z Wiednia.

„Nie jednego może zadziwi , skąd temu pasterzowi 
przyszła na raz taka odwaga i energia, wyraźnie Duch Boży 
tcbnął w niego. Patrzyliśmy na to wszyscy. Kiedy pan 
urzędnik cały dzień nacierając na biskupa zagroził mu 
w końcu odjęciem pensyi i czćm gorszćm jeszcze, staru- 
szak nasz uniósł się gwałtownie i tupając nogami a rękami 
machając, wyrzekł z oburzeniem: „Weźcie sobie pensyą, 
okujcie mię w kajdany, potłuczcie stare moje kości w ki­
bitce, rozszarpcie mnie w kawałki, ale ja odkąd tu jestem, 
nie pozwolę na to, coby mnie w obec Boga, w obec mojego
sumienia i w obec całój Europy shańbiło. Przysiągłem 
wierność i posłuszeństwo Stolicy apostolskiój i dochować 
jój pragnę, a śmiercią Koromańskiego umierać nie chcę!" 
A potóm obróciwszy się do przybysza rzeki: ,.Et tu non 
invitatus, ñeque per Sanctam Sedem hic missus, quare hic 
venisti? tu non es sacerdos de nostro ritu, ñeque pastor, 
Bed lupus rapax et fur, quia non per januam sed aliunde 
venis 1“

,,Ks. Wójcicki kanonik, wielkie także dał dowody wier­
ności i poświęcenia w tój sprawie. Alumni zaś semina- 
ryum gotowi byli wystąpić w obronie swego pasterza."

Przesyłając wam, dodaje korespondent, owe autenty­
czne szczegóły jako nowy dowód prześladowania tój naszśj 
jedynój unickiój dyecezyi, wynurzam oraz nadzieję, jaką tu 
mamy wszyscy, że biskup administrator znajdzie silne po­
parcie u nuneyusza w Wiedniu, na którego się powołał.

AUSTRYA.
Kraków, 8 stycznia. Na ostatniem zgromadzeniu de- 

putacyi polskiój w Wiedniu w d. 4 b. m. Dr Oettinger, 
z Krakowa, złożył następujący mandat:

„Mieszkańcy Krakowa wyznania izraelskiego, pragnąc 
przyjąć wyraźny ze swój strony a serdeczny współudział 
w powszechnym a uroczystym objawie zgody i jedności 
w świętój sprawie odrodzenia ojczyzny, na podstawie bło­
giój wolności i za pomocą urządzeń narodowych, na zebra­
niu swóm postanowili wysłać z pośród siebie wyobrazicieli 
tych swoich uczuć i woli w osobach: panów A. Gumplowi- 
cza, Henryka Markusfelda i Dra Oettingera, mających ucze­
stniczyć w deputacyi, która jednogłośnie uczucia kraju, 
jego gorące nadzieje i niecierpliwe oczekiwanie ich rychłego 
spełnienia ma złożyć u władzy najwyższój państwa. Oby 
Wszechmocny pobłogosławił temu dziełu i uwieńczył je 
skutkiem pomyślnym ku dobru ogólnemu. Kraków, d. 30 
grudnia 1860 r. (Tu następują podpisy).“

Zgromadzeni przyjęli oklaskami tych obywateli do grona 
deputacyi, poczóm p. Oettinger przemówił jak następuje:

„Pozwalając sobie podnieść głos w tóm szanownóm 
zgromadzeniu, wiem, że nie przysłużą mi doń prawo z ty­
tułu mego osobistego, albowiem jest zbyt skromnym, iżby 
mię miał upoważniać de odzywania się w obec tych mę­
żów znakomitych zasługą, powagą imienia i wysokiem sta­
nowiskiem społeczeńskiem; poczuwam się do tego chlubnego 
obowiązku jedynie przez wzgląd na posłannictwo, które 
spełniam wyobrażając współudział wielkiój części ludności 
krajowój tj. żydów; w uroczystym objawie zgody i jedności, 
w gorącćm pragnieniu odrodzenia Bię wspólnój ojczyzny na

wzniosłych zasadach błogiój wolności, a za pomocą urzą­
dzeń rodzimych, bo narodowych.

„Podaną nam dzisiaj dłoń bratnią ściskam z uczuciem 
serdecznój miłości, z niezachwianą ufnością w szczerą ży­
czliwość ziomków, co w szkole ciężkich cierpień i gorzkich 
doświadczeń nauczyli się cenić wysoko swobodę własną, 
a nie zaprzeczać jój bliźnim; co domagając się drogich 
praw ¡¡osobistych i narodowych, pragną icli zarówno dla 
wszystkich warstw spółeczeństwa bez różnicy stanu, rodu 
i wyznania. , ™

„Krok ten zbliżenia się dobrowolnego ku nam drogich 
Chrześcian jest słodkim balsamem na nasze rany, co krwa­
wią jeszcze od świeżych ciosów, jakie niedawno w kraju 
naszym niemiłosierna, niesprawiedliwa bo ślepa, a z du­
chem szczerości i staropolskim niezgodna zawiść na nas 
wymierzała. Zaprawdę 1 nie bolał krzywdzący zarzut oparty 
na przesądzie i uprzedzeniu; nie bolała obelżywa zniewaga, 
nie złośliwe szyderstwo, bośmy przywykli do męczeń­
stwa, bo prześladowanie to nasz chleb powszedni: ale bo­
lał i ranił głęboko serce brak miłości i zapalczywość, nie­
chęci dostrzegane w niektórych rodakach naszych; łzy nam 
ciekły, że w całej Galicji nie ozwał się zniskąd publicznie, 
ze strony Chrześcian żaden głos obrony. Z Poznania do­
piero zabrzmiało pierwsze polskie słowo krzepiącój pocie­
chy; a drugie o 200 mil przeszło z Brukselli z sędziwych 
miodopłynnych ust męża Polaka, którego skronie zdobi nie 
przekwitły nigdy wieniec wielorakich zasług naukowych 
i obywatelskich; którego jeden wyraz mądrój rozwagi i spra- 
wiedliwój wyrozumiałości zdolen jest zaiste, jeżeli nie za­
głuszyć, to zapewne unieważnić i pokonać tysiące wrza­
skliwych krzyków rozkiełznanćj i pieniącój się wściekle 
namiętności.

„Darujcie mi, przezacni obywatele, to przykre, tó bo­
lesne wspomnienie. Wydarło się ono z piersi moich dla 
tego jedjnie, iżby wynurzywszy je otwarcie w obec Was, 
po raz pierwszy i ostatni, pochować je na wieki w grobie 
niepamięci.

„Bo jakkolwiek oskarżano i potępiano nas zwykle 
wszystkich ryczałtem za przewinienie i postępki jednego; 
my, tkliwi na tak wielką krzywdę, nie możemy jój wyrzą­
dzać drugim.

„Miłością,’ gotowością do ofiar współubiegać się fcę- 
dziemy z naszą bracią Polakami w każdój szlachetnój dą. 
żności, w każdóm użytecznóm dla kraju dziele jak potrzeba, 
by z nóg naszych zdjęto hamujące nasz chód zwykły pęta.

„Łagodne grzejące promienie słońca wolności i miło­
ści wnet roztopią skorupę szpetną zobopólnych uprzedzeń, 
wydobędą na jaw zdrowy owoc szczepu naszego, oczyszczą 
go z brudcój powłoki rażących nieco zwyczajów i nałogów, 
będących zabytkiem długiej niewoli; tóm skrzepłćm błotem, 
któróm nienawiść wieków plemię nasze obryzgiwała.

„Łączymy się dziś z Wami calem sercem, z całą ufno 
ścią szczerój woli pragnącój nietylko dzielić korzyści, ale 
i prace i obowiązki, równie szczęście jak niedolą, boleść 
i nadzieję. Wołamy w uniesieniu rzewnój radości, kochajmy 
się! kochajmy się wiecznie, serdecznie, nierozdzielnil“ 

Kraków, 9 stycznia. Czas zaczyna artykuł wstępny od 
tych słów: „Zdawało nam się, sądząc po prostu, że nie 
ma nic naturalniejszego, jak żeby każdy kraj w monarchiima ule uaiurajuiejsz.egu, jan. lzuj łmu; moj 1 ---------- r- -------„ • • jj
maiący odrębną narodowość, miał osobne prawo wyborcze.” wielkie rozmiary. Ogromne są zapasy brom, amumcyi i
Następnie Czas w logicznym wywodzie objaśnia to twier­
dzenie, i mówi dalój ; „Niespodzianką więc, przyznajemy 
się, było dla nas prawo wyborcze ogłoszone w Gazecie 
Wiedeńskiój z 6 b. m., a które Galicyą i Kraków ma 
obowięzywać. Dzienniki wiedeńskie tłómaczą niedokładności 
prawa tego pospiechem. Co do nas, dwie są okoliczności, 
które nas ośmielają wnosić, że w zastósowaniu tego prawa 
Galicya będzie do pewnego stopnia wyjątkiem.” Eierwsza, 
według Czasu, ta że prawo to nie obowięzuje ani Węgier 
ani nawet Wenecyi. A więc na mocy czegóż miałoby obo­
więzywać Galicyą. Druga okoliczność ta, że prawo wybor­
cze bierze za podstawę ustawę gminną z dnia 17 marca 
1849, która w Galicyi nie istnieje.

— Hrabia Leon Rzewuski ogłosił protestacyą prze­
ciwko niesłusznym zarzutom niektórych dzienników, że nie 
posyła pamiątek zamku Podhoreckiego na wystawę staro­
żytności do Lwowa. Zbroje husarskie i kopije wysłane już 
zostały z Podhorec do Lwowa. Sprzęty zaś pokojowe, por­
trety, archiwa, księgozbiory, na wystawie mieścić się nie 
mogą, zresztą o tyle są „starożytnościami ’, o ile stanowią 
pamiątkę znajdując się na tóm samóm miejscu, na któróm 
od dawna stały.

Szybin, 5 stycznia. Załoga naszego miasta (Herrnan- 
stad) postawiona na stopie wojennój, znaczne oddziały 
wojskowe wysłano nad granicę. Wzmocniono działami wą­
wozy pod Otjoz i Tómós; ostatnich czasów liczue były de- 
zereye z kraju Szeklerów do Multan i Wołoszczyzny.

Peszt, 7 stycznia. Wczoraj przyjęto tymczasową ordy­
nacją wyborów na zasadzie piątego artykułu z roku 1848, 
z małemi odmianami, z których najważniejsza, że język wę­
gierski nie jest koniecznym warunkiem kandydatury. Po­
wołano kraje złączone; co do Chorwacji rzecz w zawie­
szeniu. Sejm ma się zebrać w Budzyniu 2 kwietnia. Appo- 
nyj mianowany judex curiae./

FRANCYA.
Paryż, 8 stycznia. Najrozmaitsze i najsprzeczniejsze 

wieści, pod pewnym względem uzasadnione, obiegały dzisiaj 
w Paryżu. Najpierw rząd francuski zawezwał obiedwie we 
Włoszech wojujące strony, żeby wstrzymały kroki wojenne 
aż do 19 b. m. i z owego 12 dniowego zawieszenia broni 
korzystając, starały się porozumieć między sobą co do 
poddania Gaety i wyjazdu króla Franciszka. Król sardyń- 
ski, zawiadomiony wczoraj o tóm życzeniu cesarskióm, przy­
stanie zapewne na wniosek ten, zwłaszcza, że w razie 
przyjęcia zawieszenia broni przez obiedwie strony, eskadra 
francuska opuści natychmiast Gaetę, zastawiając jeden tylko

statek/ który(ma“czuwać nad wykonaniem warunków i co­
fnąć się .także dnia 19 na każdy przypadek, jakikolwiek 
będzie wypadekj układów. Król Franciszek, jak twierdzą 
niechceiZprzyjąć tego wniosku cesarskiego, który w rzeczy 
samój żadnych mu nie przedstawia korzyści; krótkie bowiem 
zawieszenie broni na nic zgoła mu się nie przyda, a na 
przerwanie kroków wojennych aż do początku wiosny, coby 
mogło znacznie poprzeć nadzieje Burbonistów, Piemont 
naturalnie zezwolić nie może. Admirał le Barbier już po. 
dobno odebrał instrukeye, tyczące się zawieszenia broni, 
ale obok tego donoszą z Tulonu, że parostatek naładowany 
żywnością dla eskadry francuskiej pod Gaetą lada chwilę 
odpłynie. Obok tych wiadomości i zaręczeń, że najzupeł­
niejsze porozumienie co do sprawy włoskiój zachodzi mię. 
dzy Turynem a Paryżem, głoszono dzisiaj, że niebawen 
nastąpi nowy i ważny zwrot w polityce zagranicznój cesa­
rza, którego pierwszym objawem będzie wystąpienie mini 
stra Thouvenela z gabinetu, a dotyczący dekret ma się jui 
znaleść w jutrzejszym Monitorze. Prócz Barocha, Persi- 
gnego i Drouin de lTIuys, których jako następców Thorn 
yenela oznaczano, mówiono także na giełdzie o kandydata 
rze hrabiego Morny, dotychczasowego prezydenta ciał 
prawodawczego. Dymisja Thouvenela zdaje się dosyć za 
sługiwać na wiarę, wszakże osoba jego następcy jeszczt 
jest wątpliwą. Wstąpienie hrabiego Morny do minister 
stwa byłoby hasłem ścisłego sojuszu z Rosyą, który tćn 
prawdopodobniejszym się zdaje wielu osobom, poniewa, 
twierdzą, że sprawa syryjska pociągnie za sobą niezawc 
dnie rozbrat między Erancyą i Anglią, i że jawny ten roz 
brat nastąpi prędzój, niżby się spodziewać można. Prót 
tego zaręczano w kilku salonach dyplomatycznych, że bli 
skióra już jest porozumienie między Francyą, Rosyą i Prt 
sami, aby nietylko rozstrzygnąć sprawę wschodnią, jednoś 
niemiecką utworzyć przez rozbiór monarchii austryackie, 
ale i trudności włoskie załatwić, i to wbrew woli Angli 
na zasadzie federacyjnój, którój sobie Francya życzy, z księ 
ciem francuskim na tronie neapolitańskim. Są to wszaki 
raczój domysły i życzenia rojalistów, niż rzeczywiste zamiar 
rządu francuskiego. Upatrywano jednakże w wysłaniu ksi- 
cia Joachima Murata z własnoręcznym listem cesarskim« 
króla pruskiego Wilhelma, w występującym widocznie w spri 
wach wschodnich antagonizmie między Francyą i Anglii 
a wrzeszcie, w jawnóm pochylaniu się rojalistów neapolitai 
skich w Paryżu osiadłych do kandydatury muratysłowskit, 
pewne wiarogodne oznaki zmienionych planów polityki fr« 
cuskiój. Przytaczano także na dowód pewnych zabiegi! 
rządu francuskiego o zyskanie względów gabinetu petei 
burskiego, tę okoliczność, że polecono dziennikom parysk 
z góry, aby jak najostrożniój być może przemawii 
o sprawach rosyjskich, nie drażniąc tamecznego rządu, i 
podobno odmówiono zatwierdzenia rządowego jakiemuś" 
wemu pismu, które emigracya polska wydawać chcii 
tłómacząc się koniecznością oszczędzania Rosyi. Wszysl 
to dotychczas kończy się jeszcze na pogadankach i F 
głoskach, na przypuszczeniach mniój więcój prawdopodobny 
i czekać należy, dopóki wypadki wyraźniój nie przemów 
To wszakże rzeczą jest pewną że, jak mówią przenoś» 
widnokrąg polityczny znacznie się zaciemnia; przygotował 
wojenne we Francyi, chociaż po cichu, odbywają się i

wności, które na niektórych głównych punktach wojenn? 
zgromadzono; słychać na pewne iż w pułkach konnicy/! 
kazano oficerom aby w przeciągu miesiąca zaopatrzyli 
w przepisaną regulaminem ilość koni wierzchowych, i 
St. Ouen znajduje się na warsztacie 16 wielkich paro? 
szalup kanonierskich, żelazem okowanych, zaopatrzo/ 
z przodu w silne dzioby stalowe, któremi z łatwością sta 
nieprzyjacielskie dziurawić i zatapiać będą mogły. Do/ 
dodać równie należy, że tak londyński, jako i paryski W 
podwyższyły disconto swoje na 7 od sta.

— Spodziewają się w kołach urzędowych parysk 
że nieporozumienia z Rzymem z powodu zatwierdzi 
świeżo mianowanych kilku biskupów wkrótce się załatw 
że prekonizacya nastąpi dla wszystkich, z wyjątkiem 
Mareta, którego bądź to dla jego zasad gallikańskich, W 
tćż dla słuchu nadwerężonego papież stanowczo potwimj 
niechce. Tą rażą przy posłuchaniach noworocznych O“’ 
piono, niewiadomo z jakiego powodu, od dawniejszego 
czaju. Dotychczas wzywano na nie tylko kardynał*/ 
biskupa wraz z proboszczami paryskiemi; tego r; 
zawierało doniesienie, że cesarz przyjmować będzie» 
dynała arcybiskupa, proboszczów i duchowieństwo par? 
Było tćż w skutek tego mnóstwo, księży na posJucń» 
ale właściwi proboszcze w małćj ¡tylko liczbie się u* 
Obiega w kołach duchownych pogłoska, że z jednym 
cybiskupów, stanowczo przeciwnych polityce rządowej, / 
niedawno miał posłuchanie w Tuileryach, wdał sięc 
w całogodzinną dysputę o sprawie papieskiej, w ‘ 
nie taił, że się bynajmnićj nie wyrzekł planu swego 
rżenia federacji papieskićj i oddania papieżowi całeg . 
stwa Kościelnego z wyjątkiem może Romanii. Wiad , 
ta miała zrobić wielkie wrażenie w Paryżu, należy?' 
czekać na jój potwierdzenie. ,

— Wypadki w Stanach Zjednoczonych amery»»/ 
coraz są ważniejsze; zanosi się istotnie na rozet 
związku a może i na wojnę domową. Deputowani h 
Południowój, którzy w kongresie w Waszyngtonie zas 
podali się do dymisyi, zasadzając się na uchwale 
w izbie prawodawczćj ich stanu, o którój wspofflO'^ 
wczoraj. Wszakże prezydujący kongresu dymisji 1

*é
tyc

przyjął. Garnizon związkowy w forteczce Moultrie 
rolime Południowój będący, opuścił tę twierdzę,
na rozkaz prezydenta Buchanana, schronił się J0(
dobno do cytadelli Lampher niedaleko od ChariestowDij
spodziewa się lada chwilę być zaczepionym przez 
Karoliny. . t

— Z Chin przesłano ciekawy dokument; J©3t
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pisany przez Teen-Wanga, cesarza powstańców, którzy jak 
wiadomo, od lat kilkunastu w państwie Niebieskiém gospo­
darują i całą jego niemal południową połowę mają w swoich 
ręku, pisany do posłów europejskich, w którym tenże ce­
sarz oświadcza im, że jest cbrześcianinem i wzywa Anglią 
i Francyą, aby z nim ścisły sojusz zawarły. Jest to jednak, 
podług doniesień misyonarzy angielskich, chrześciaństwo 
szczególnego rodzaju ; powstańcy utworzyli sobie podobno 
nową religią składającą się ze starych chińskich zabobonów 
i dogmatów przeplatanych i poklejonych wyjątkami z pisma 
świętego i obrządkami rozmaitych wyznań chrześciańskich, 
przyznając Jezusowi Chrystusowi cześć boską.

— Demokrataj Polski podaje następującą treść 
mowyj Józefa Frycza, wychodźcy czeskiego, mianéj na ob­
chodzie 29 listopada w Paryżu (na Batignolles):

„Odzywając się do braci Polaków na uroczystość 30 
letniéj pamiątki ich narodowego powstania, czuję się jako 
Czech krwią i uczuciem, tęsknym i radosnym. Tęsknym, bo 
jestem sam, jedyny wolny głos mego narodu na emigracyi; 
tęsknym, bo tułacz sam, mówię do tułaczy na obcéj ziemi; 
tęsknym, bo nie jestem pewny, czy wątłe słowo moje prze­
niknie dusze wasze, czy potrafię obudzić w was sympatyą 
dla bratniego, daleko nieszczęśliwszego od was narodu, 
który w ciągu wiekowéj swojéj walki za niepodległość nie 
poznał przymierzeńca i przyjaciela, chociaż idea, za którą 
walczył i upadł, była tego godną. Jednak i radość mię 
napełnia, bo znalazłem przyjaciół wwaszém gronie, a mo­
gę was, dawnych bohaterów, powitać po 30 latach jeszcze 
na téj saméj gościnnej ziemi, dó którój wynieśliście penaty 
swoje domowe, gdzieście rozniecili święty znicz natchnienia 
i skarbów swoich duchowych, tak, że was co rok widzę 
otoczonych dzielniejszą młodzieżą, która gotowa zanieść 
i myśli wasze do kraju nieśpiącego, i poświęcić się za oj­
czyznę, matkę kochaną.

„Błogi, niezwalczony narodzie ! któryś nigdy nie zwąt­
pił o sobie, ale doświadczony gorzką próbą klęsk, godniej­
szym czujesz się zbawienia niż w cierpkie dni owe, w któ­
rych opuściłeś ziemię ojców, witam cię w wilią znowozro- 
dzenia twojego 1 ale w chwili tryumfu i sławy twojéj pamię­
taj o narodzie bratnim, który dzisiaj wyciąga do ciebie ra­
miona. Trzydzieści lat po naszém powstaniu narodowém 
Czechów nie było więcój. Zasiedli w ich grobowcu Ferdy­
nandowie austryaccy; pląsali po nim Niemcy, a na każdej 
szczelinie dla światła i powietrza leżała pieczęć Jezuitów.

„Dumny ty narodzie, który Polskę swoję nazywasz cór­
ką Boga... sprzyjaźnij się z dawnym męczennikiem, który 
obudził się w dwuwiekowéj swojéj mogile na odgłos tego 
właśnie powstania, którego pamiątęk sławisz dzisiaj w no- 
wéj nadziei.

„Dzielny narodzie I którego bohatery w tryumfie po­
szły na patryotyczną pielgrzymkę, pamiętaj na lud, który 
twym legionom także sypał kwiaty po drodze, a którego 
połowa ojców przed wiekami także poszła na tułactwo, ale 
zapadnąwszy w nieznanych grobach, nie wróciła nigdy wię­
cój. Cierpiący, święty narodzie; którego ciało na ¡trzy 
części rozdarto, pamiętaj o narodzie, któremu dwie trzecie 
części odcięto żelazem odwiecznych naszych i waszych wro­
gów, ale który znów się ocalił i zdumiony wlepił w ciebie 
wzrok swój oczekujący. Przebiegając dawne dzieje czeskie 
nie wstyd mi żebrać jałmużny bratniego współczucia dla oj­
czyzny mojéj. Ona to w ciemnéj jeszcze Europie była pier­
wszym głosem wołającym do braterstwa i wolności; ona to 
pierwsza dała hasło do odrodzenia się chrystianizmu w ser­
cach wolnych bracio słowiańskich. Nasza to szlachta na- 
koniec podała przykład niewidzianéj w świecie ofiary, i po­
legła cała za świętą sprawę ojczyzny. Nie spuszczę oczu, 
jeżeli kto się zapyta, gdzie się podział ten naród. On ist­
nieje dotąd, chociaż cudem tylko. Nie oskarżajcie nas o 
słabość, o mdlenie, bo my cierpieli dłużej i więcej od in­
nych narodów; nie wyrzucajcie nam, że my skażeni, żerny 
slavissimil Ani wymagajcie, żeby silniejszym i liczniej­
szym głosem do was się odzywano 1 Odzywamy się dotąd 
jedynym głosem, ale przez usta człowieka, który od lat 
dziecinnych ciągle się przypatrywał nieustannym naszym 
Pracom do odrodzenia się, Powtórzcie tylko dawne hasło 
swoje:gza naszę i waszę wolnośćl a tysiące głosów nie 
już zgrzybiałego narodu, ale serdecznéj młodzieży będzie 
wam echem. Rozwińcie tylko chorągiew Orła białego a nasz 
biały czeski lew w krwawém swojém polu pójdzie w ślady 
za wami po dawnemu. Nie mówię: dajcie zwycięztwo, ale 
pokażcie tylko sztandar i czyn, a postaramy się, aby z po­
łączonych sił, z waszego sojuszu z nami, weszło zbawie­
nie. Na dzisiaj daję tylko znak życia od siebie, a wycią­
gając do was ramię, które wam może być pożyteczne w da- 
uój chwili, odzywam się do was głosem waszego bohatera 
Poniatowskiego, który topiąc się w bagnach niemieckich 
zawołał (wedługBeranżera): Un bras seulement, cito­
yens, et je suis sauvéji Widzęjuż ochotne polskie ręce

W niedzielę 13 stycznia. Za wysokićm urzędo- 
pozwoleniem: DerFreischutz, opera roman­

tyczna w 4 aktach Webera.
Józef Keller.

Dziś w nocy po godzinie 12 zasnęła 
w Bogu po 6cio tygodniowych ciężkich 
cierpieniach najukochańsza córka nasza 
Jadwiga Pawłowska w 13 r. życia swego. 
Pogrzeb odbędzie się w Poniedziałek o 
godzinie 3 z południa. W smutku po­
grążeni rodzice.

Poznań, dnia 12 stycznia r. 1861.
(99]

skierowane ku mnie. Bracia! już nie wątpię o moim na­
rodzie, a wam za dobry czyn, Bóg dobre da zwycięztwo,55

— Paryski korespondent Czasu pisze:
Jeden rodak drukuje broszurę pod tjt.iłem : „Liaison de

la cause polonaise avec la situation actuelle de l’Europe.“ 
W tym tytule jest gruby błąd przeciw gramatyce francu­
skiej. Trzeba inaezéj tytuł wyrazić. Chociaż mówią wiele 
po francusku,, rodacy nie piszą poprawnie w tym języku 
i czasem piszą nieszczęśliwie. Przypominam sobie broszurę, 
która rok 1772 nazwała ,.Rectification des frontières en 
litige,“ P. Raliński wydaje „Legendy ludowe,“ Jen. Chrza­
nowski jest niebespiecznie chory.

WŁOCHY.
W radzie gabinetowój, która odbyła się w przytomności 

cesarza Napoleona w Tuileryach dnia 5 stycznia, postano­
wiono podobno wezwać Franciszka II, aby do 19 stycznia 
zawarł zawieszenie broni z Wiktorem Emanuelem; w prze­
ciwnym bowiem razie cała eskadra francuska opuści na za­
wsze Gaetę. Wiadomość ta nie jest zupełnie pewną; wszakże 
uważają powszechnie takie postanowienie cesarza za bardzo 
prawdopodobne. Okręt francuski „Redoutable”, który 6 sty­
cznia zawinął do portu tulońskiego, opuściwszy 5 stycznia 
przystań gaetańską, przywiózł następującą wiadomość : 
„Piemontczycy utrzymują ciągle rzęsisty ogień, wyrządzający 
nadzwyczajne szkody w oblężonej Gaecie; w ostatnich 
dniach usypali w odległości tylko 500 metrów od twierdzy 
baterye, których skutek będzie zapewne stanowczy. Bur­
bońska artylerya cały swój ogień skierowała na tę pozycyą ; 
to jednakże nie wstrzymało bynajmniéj pracy Piemontczy- 
ków, starających się wszelkiemi siłami, aby przyspieszyć 
zdobycie Gaety. Oficerowie z eskadry francuskiój odwie­
dziwszy ¡Franciszka II w Gaecie, wskazali mu podobno 
słabe punkta jego fortyfikacyi, w skutek czego zaczęto w 
twierdzy niezwłocznie stawiać nowe baterye, obrócone ku 
morzu. Franciszek II wdzięczność swoję okazał marynarzom 
francuskim, zapraszając ich na wieczerzą i rozdając liczne 
ordery.“ (Autentyczność téj wiadomości zaczerpniętej z źródeł 
niemieckich zdaje się bardzo podejrzaną.)

Wiktor Emanuel mianował w miejsce pana La Farina 
który okazał się niezdatnym zarządzcą, margrabiego Tor- 
rearsa namiestnikiem Sycylii. Jenerała délia Rocca miano­
wano naczelnie dowodzącym w wszystkich prowincyach nca- 
politańskich, z wyjątkiem tych, które zajęte są przez czwarty 
korpus sardyński.

W Turynie otworzono subskrypcyą na zbudowanie do­
mu mieszkalnego dla Garibaldego na Kaprerze, ponieważ 
obecne jego mieszkanie wiçcéj niż skromném nazwać można.

Jenerał Sacconi, komendant małego wojska dawniejszego 
księcia Modeny, wydał w końcu grudnia do żołnierzy swoich 
rozkaz dzienny, w którym im donosi, iż przeznaczeni zo­
stali na straż przednią armii, mającej w krótce w pole wy­
ruszyć.

—:• Z Rzymu piszą do Czasu: Partya kardynała Anto- 
nellego chętnie bardzo rozsiewa wieści cudzoziemskim woj­
skowym nieprzychylne. Kardynał Antonelli zawsze był 
niechętnym jenerałowi Lamoricière i czynił wszystko co 
mógł, ażeby papież nie miał wojska, słyszałem sam braci 
kardynała sekretarza stanu wyrażających się jak najnieprzy- 
jaźnićj o cudzoziemcach, którzy walczyli w ostatniéj woj­
nie ; żołuierzo z pod Casteifidardo, a mianowicie franko- 
belgijscy strzelcy, którym jednak odwagi zaprzeczyć nie 
można, są ustawicznym celem ich przycinków. Rodzina An- 
tonellich życzyłaby sobie, ażeby Stolica św. wyłącznie uży­
wała dyplomatycznéj broni; stronnictwo przeciwne papie­
żowi wiele rachuje na kardynała Antoneliego. dla przepro­
wadzenia tranzakcyi względem doczesnéj władzy. Sekretarz 
stanu nie ukrywa bynajmniéj, iż wszystko jak najgorzéj 
idzie; przed dwoma jeszcze dniami opłakiwał obecny stan 
rzeczy, nie zostawiający nawet nadziei żadnej, i kładł na­
cisk na niepodobieństwo polepszenia.

Pius IX odebrał w tych dniach dzieła O Lescoeur: 
l’Eglise catholique de Pologne sous le gouvernement russe, 
i wiemy, że je czyta w téj chwili.

Jenerał Mierosławski odwiedził Garibaldego na kapre­
rze i bardzo przychylnie był przez niego przyjęty.Ustawiczna tu ulewa. e p j

MULTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Mowa od tronu, którą książę Kuza był zagaił sejm 

multański w Jassach, dnia 16 grudnia, brzmi jak następuje:
„Panowie deputowani! Z powodu podróży, jaką przed­

siębrałem do Carogrodu, nabyłem przekonania, że Rumu­
nia może wiçcéj niż kiedykolwiek liczyć na sympatye Wy­
sokiej Porty i mocarstw poręczających.

„Bądźmy energiczni, wzmacniajmy nasz kraj, natchnijmy 
Europie ufność do nas, a {przyszłość, nawet przyszłość 
bliska, urzeczywistni wszystkie nasze życzenia i nasze słu­
szne potrzeby.

Dnia 11 stycznia r. b. zasnęła w Bo­
gu w 87 roku życia Magdalena z Krzyc- 
kich Taylor. Eksportacya na emętarz 
Sto Marciński odbędzie się 14 o godzi­
nie 3 po południu, nabożeństwo żało­
bne 15 o godzinie 9 rano, o czóm przy­
jaciół i krewnych zawiadamia familia.

Sprzedaż konieczna. [2173]
Król. Sąd powiatowy wWrześni. 

Wydział I.
Dobra szlacheckie Chwahbogowo wraz z fol­

warkiem Korzkwy i wsią Chwalibogówko, 
należące do Piotra Wilkońskiego i żony jego

Apolonii z Drwęskich, oszacowane na 90,976 
tai. 25 sgr. 4 fen. wedle taksy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w registratnrze mają
być dnia 4 czerwca 1861 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Niewiadomi z pobytu następcy prawni Ka­
zimierz i Józefa Otoccy, i nieznani sukces- 
sorowie po Chryzostomie Niegolewskiem za- 
pozywają się niniejszćm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi real­
nej z hypoteki nie wykazującej się zaspoko­
jenia z ceny kupna poszukują, z pretensyą 
swą do nas zgłosić się powinni.

Września dnia 17 października 1860.

„W krótkim przeciągu czasu od chwili zamknięcia 
ostatniej waszćj sesyi, rząd mój wprowadził w wykonanie 
większą część ustaw zawotowanych przez izbę a zatwier­
dzonych przez nas. Pierwszy to dopiero rok naszój reor­
ganizacji wewnętrznej i mieliśmy różnorodne trudności do 
pokonania- Spodziewam się, że policzycie rządowi te tru­
dności, z których największą jest: przyzwyczaić kraj do sy­
stemu opodatkowania, opartego na zasadzie równości.

„Panowie deputowani 1 cały szereg projektów wypra­
cowanych przez komisyą centralną, będzie wam przedsta­
wiony ; niektóre z tych projektów już wam przesłano pod­
czas ostatniój sesyi. Ze wszystkich tych projektów naprzód 
przyjdzie pod rozbiór projekt tyczący się przejrzenia usta­
wy , która reguluje stosunki właścicieli ziemskich do rol­
ników ; pytanie to, mając na celu poprawę stanu włościan, 
jest bardzo żywotne, wielkiej dla nas wagi i wymaga, aby- 
ście na nie przedewszystkióm zwrócili jak najbaczniejszą 
uwagę.

„Jest także inna reforma, względem którój rząd mój 
zawezwie wkrótce waszego współudziału; jestto, panowie, 
reforma ustawy wyborczej, ażeby izba mogła dokładniej re­
prezentować wszystkie interesa kraju.

„Nadszedł czas faktów, a mianowicie szczerego zastó- 
sowania art. 46 konwencyi (o włościanach), gdyż istotnie 
na tym artykule polega przyszłość narodowa i społeczna 
naszój ojczyzny. Weźcie się więc gorliwie do dzieła. Co 
do mnie, panowie deputowani, przyrzekam wam całą moję 
pomoc. Czyliż sprawa kraju nie jest równie moją? Czyliż 
mogę mieć prawo do miłości moich spółobywateli, do 
wspomnienia w dziejach rumuńskich, nie używając wszy­
stkich sił moich ćo podniesienia dobra kraju? Nie traćcie 
z oka, panowie deputowani, zasady, że im więcój jaki na­
ród rozwija swe siły wewnątrz spokojnie i energicznie, tóm 
jest silniejszy i tóm więcój szanowany na zewnątrz.

„Żałować należy, że w kilku miejscach kraju nadwe­
rężono uszanowanie, jakie winniśmy dla ustaw; lecz dzięki 
energii rozwiniętej przez władze miejscowe, dzięki odwadze 
naszych młodych wojsk, które wszędzie swą powinność 
spełniły, spokojność natychmiast przywrócono. W teraźniej­
szym okresie przejścia trudnego dla nas, przyrzekam wam, 
panowie, utrzymywanie porządku i jestem przekonany, że 
dacie mi wszelką pomoc, wzmacniając mój rząd i zajmując 
się szczerze wszelkiemi środkami stósownemi do podnie­
sienia pomyślności kraju.

„Zwracając do was te, wyrazy, spełniam święty obo­
wiązek. Czuję moje posłannictwo, znam je i niezapomnę 
nigdy, że przedstawiam zasadę zjednoczenia. Urzeczywist­
nienie tój zbawiennój zasady zależy głównie od patryotyz- 
mu , zgody i roztropności politycznej wszystkich władz w 
państwie, jak również od ducha porządku, pokoju i postępu, 
którym powinni być wszyscy ożywieni i kierowani.

„Oby Bóg błogosławił waszym pracom. Posiedzenie 
izby zagajone.“

Mowę tę natychmiast wydrukowano i ogłoszono, pod­
pisaną przez księcia, a kontrasygnowaną przez wszystkich 
ministrów.

CHINY.
Szanghai, 31 października. Czung Nan Li, król po­

wstańców, który przed kilku miesiącami był się ukazał pod 
Szanghai, napisał długi list do posłów francuskiego i an­
gielskiego oraz do reprezentantów innych mocarstw, bawią­
cych w Chinach. Tenże list przesłał równocześnie do Ti* 
mesu londyńskiego, do dziennika Union w Washingtonie 
i do jednego z dzienników francuskich, z proźbą o ogło­
szenie go. W liście tym otwartym król powstańców składa 
wyznanie v.iary jako chrześcianin, i żąda od państw euro­
pejskich, aby z nim się porozumiały co do wszelkich spraw 
handlowych i politycznych.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— Wc Francyi obecnie wprowadzono w użycie z wielkiśm powo­

dzeniem do wodociągów rury papierowe w miejsce żelaznych; rury te 
wyrobione z arkuszy papieru napojonego żywicznemi i smolistemi ma- 
teryami, złączonych nie przemakającym kitem. Przy łączeniu rur po­
jedynczych, używa się zamiast kitu guta-perczy, albo też tegoż sa- 
mego materyału, z którego rury są wyrobione, pokrytego pewnego ro­
dzaju meprzemakającćm smarowidłem. Główną ich zaletą jest torii 
są sześć razy tańsze od żelaznych, a nie oksydując się i nie zmienia­

jąc, me nadają nieprzyjemnego lub szkodliwego smaku prowadzonćj 
wodzie, jak to czynią rury metalowe; dla tego tśż te ostatnie obecnie 
przed użyciem powlekają się waistewką smoły; ale i ten środek nie 
jest skuteczny, bo smoła trudno przystaje do metalu i łatwo bardzo 
odpada.

Podczas powstania w r. 1794 w Warszawie Kiliński szewc f 
sierakowski rzeźnik, przy pierwszych poruszeniach sprawowali władzę 
municypalną. Pani oboźnina Krasińska, potrzebująca paszportu, zapro­
siła do siebie obu.. Po odbyićj konfer.ncyi wstaje Kiliński i całuje 
w rękę przez rękawiczkę gospodynią domu. Sierakowski zabiera się 
także do podobnego komplementu, lecz z tym dodatkiem: „Mój kolega, 
szewc, całuje w rękę przez skórę, ja zaś, rzeźnik, biorę się do mięsa 

i proszę zdjąć rękawiczkę!“

Sprzedaż konieczna. [2442J
Król. Sąd powiatowy w Wrześni, 

wydział I.
Dobra rycerskie Komorze w powiecie Wrze­

sińskim położone, których tytuł posessyi na 
imię pani Heleny ze Skórzewskich Niego- 
lewskićj uregulowanym jest, oszacowane na 
97294 tal. 3 sgi. 4 fen. wedle taksy, mogącćj 
być przejrzaną wraz z wykazem bypote- 
cznym i warunkami w registraturze ma być 
dnia .15 lipca 18C1 przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem realnćj pre­
tensyi z księgi wieczystej nie wynikającej’ 
z sumy kupna zaspokojenia swego żądają, 
powinni się z pretensyą swoją do nas zgłosić,

Września dnia 20 sierpnia 1860.



Sprostowanie.
W obwieszczeniu naszem z dnia 3 gru­

dnia 1860, Dodatek do Dziennika Poznań­
skiego nr. 289, dotyczącym wylosowanych 
3‘/a% listów zastawnych, zaszły następujące 
pomyłki drukarskie

I. przy wylosowanych listach zastawnych 
z bieżącego terminu

ad A. na 1000 tal.
zamiast nr. 4/1263 Kurowo i Gwiazdowe 
pbwiat Odolanów ma być Kurowo i Gnia­
zdowi)

II. przy listach zastawnych z dawniej­
szych terminów

ad F. na 20 tal.
zamiast nr. 44/2947 Skórki I. II powiat Wą­
growiec nia być nr. 44/2974 
co się niniejszóm prostuje.

Poznań, dnia 4 stycznia 1861.
Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa.

Walne zebranie członków Towarzystwa 
Pomocy Naubowćj powiatu Odolanowskiego 
odbędzie się w Ostrowie w środę dnia 16 
stycznia r. b. o godzinie pierwszej po polu- 
dniu w hotelu p. Hollburg, na które Szano­
wnych członków jako i chcących się zapisać 
da członków Towarzystwa zaprasza 
[91] ____________ Komitet._______

Dla przedwstępnego porozumienia się 
Względem kandydata na opróżnione przez 
zgon nieodżałowanój pamięci Gustawa Po­
tworowskiego miejsce na sejmie berlińskim 
upraszamy stósownie do życzeń wielu kole­
gów, szanownych wyborców z powiatu średz- 
kiego, których to dotyczy, jak najuprkęjmiój: 
aby się na dzień 17 hm. na godzinę 11 przed 
południem do Środy zjechać zechcieli.

Dębicz, 11 stycznia 1861.
Napoleon' Rekowski.

[103] Włodzimirz Wolniewicz.
Bezdzietna Wdowa życzy sobie przyjąć 

obowiązek samodzielnego prowadzenia gospo­
darstwa domowego — delikatne i przyjaciel­
skie obchodzenie jest jedynym warunkiem. 
Bliższą wiadomość w ekspedycyi Dziennika.

________________________L97]

Nauczycielka Polka udzielająca wiadomo­
ści w języku polskim, francuskim i nie­
mieckim, także i muzykę, poszukuje od 1 
kwietnia r. b. stósowny obowiązek. Bliższą 
wiadomość udziela ekspedycya Dziennika.

_________________________________ L983

Poszukuje się doświadczonego ekonoma 
Polaka, bezżennego, któryby oraz w nie­
mieckim języku umiał prowadzić korespon- 
dencyą z wyższą władzą rządową. Także 
dobra kucharka znajdzie umieszczenie. Adres, 
N. N., Neuarug (West-Preussen), poste re- 
stante. ________ * _________ C^OO]

Nauczycielka eksaininowana, Niemka po­
siadająca język frańcuski, polski i muzykę, 
a która wykłada wszystkie przedmioty po­
szukuje iniejsca, Listy frank, dosyłatie być 
mdgą pod cif. Ł. A. do Środy p.^rest.

Stare prawie już nie do użycia lam­
py posuwane opatruje w patentowane 
zapWy 'óchrónne, przez ćo się te znów jak 
nowe palą. H. Ring

Fryderyk, ul. nr. 33.

Dominium Wargowo potrzebuje zdatnego 
gorzelanego. Zgłoszenia przyjmują się pod 
adr. Wargowo pod Bokitnicą.__________ [80]

Losy na loteryą $zylerow$.
Tak dobrze teraz jak przedtóm przyjmuję 

losy Szylerowe celem postarania się 
o wygraną.

> Mawrycy S. Awerbacli,
[94] spedytor w Poznaniu.

Zawakowała posada dla nauczyciela ka­
tolickiego w Jeżewie na Olędrach, donoszą­
ca 90 tal. 11 szfli 10 mac zboża, 6 mórg 
roli i 20 tal. przydatku rządowego. —- Chcą­
cy się o nią starać, niechaj swoje zaświadcze­
nia prześle do Wgo Kiełczewskiego w Jeżewie 
pod Łabiszynem jako prezentującego na tę 
posadę. [93]

Królewsko - Pruskich uprzywilejowanych 
kropli Dr. Davidsona jia bezzwłoczne 
uśmierzenie bólu zębów dostać 
można niefałszowanycb w handlu 
Józefa Wacbe w Poznaniu przy Rynku 
nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w Wro­
cławiu u pana J. Luft Herrenstrasse 
nr 27. [44]

Nauczyciel domowy, muzykalny, może 
natychmiast objąć miejsce u aptekarza Gro­
chowskiego w Łopiennie. [85]

¡¡SEEEEEElEEEEEEEli
j| Przy Wrocławskiej ul. nr» 9.
Bj jest ca 3cióm piętrze obszerny po- 
[¡3j kój z sypialnią natychmiast do wyna- 
g i?cia- t?8] *

EBBBIEH 3 BBBHBBi
Otwarcie składu.

Niniejszóm uwiadomiam uniżenie, że pod 
firmą

K. KLEEMANN
w tutejszóm mieście otworzyłem
skład drzewa, węgli, wapna
i małeryałów budowlowycłi. 

Polecając się szanownój Publiczności podpi­
suję się uniżenie

BA. Kleemann,
[50] ulica Szyperska numer 13.

'¡SANKI

6 osób, w cenie od 30 do 85 tal. 
w zapasie u

W. Weltingera
Wielkie Garbary nr. 16.

na 2, 4 i 
są znowu

[102]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 11 stycznia.

Papiery praskie. | żą­
dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow..
— rząd...........
_ 1859...
— 1856... 

1858...
— prem.1855. 

Obligi długu skarb..
— Marchii.......

Listy zast. March..
— Brus Wsch..

Pomor.

W. Ks. Pozn... 
(nowe)

— Kitowe)
Sźląskie............
gwar. B...........
Prus Zach........

— rent. March......
— Pófcór..:...........
_ W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie.................
— Szląskie..............

Papiery »graniczne. 
Austr. metan.............

— Pożycz, naród.
•_ ' Obligi 250 fi.... 

Kosy. 5 poży. stiegb.. 
 6 poży. Stiegif.

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3Ï’
■4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

100 yj

92

943/,

95%
esy4

100%
104%
100%

96
115%
65%
84%

Biuro moje agentury i konsulencyi prze­
niosłem z ulicy Śto - Marcińskiój na ulicę 
Wszystkich Świętych za Bramką pod nr. 2 
naprzeciwko szkoły Średniój.

Poznań, dnia 10 stycznia 1861.
Tbayler,

[106] pens, radzca miasta Poznania,

Oczekiwane tak chińskie jak i przez Ro- 
syą sprowadzane herbaty ostatniego żniwa 
nadeszły, mogę zatóm herbatę delikatną i 
mocną funt po|8do 18 złotych w rozmaitych 
jakościach polecić.

[105]

angiel......
Polśk,* obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.
Łr

Rosy.

_. ujdory...
Złota funt, cel......
Srebra dito 

.. Saskie bił. kas 
89% Niem. bankn 
82%,

Austr.
Polskie bil. bank
Disk. bank, od wexli..

płat, w Lipsku 
r. bankn.

67%
95%

100%

88%
88

82%
92 
95% 
i’5 
91%
93

93%|

41
48%
56%
88
99

Anacahuite drzewo
prawdziwe, poleca jak najtaniój handel faib 
[92] G. iFraasa.

Kapelusze ryżowe, włosiane i sło- 
mianne przyjmują się w handlu M.Klo- 
inlhiewłcK przy Starym Rynku pod 
nr. 68 do prania i przemodelowania. [90]

Świeże 
makuchy rzepiowe

[89]

poleca jak najtaniój
raflnerya oleju

Adolfa Ascii,
ul. Zamkowa nr. 5.

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb,— 
BerL-Pocżd, -Magd.... 
Berl.-Szczeciń... 
Wrocł.-Freib.... 

najnow....
Brz^g-Niskie......
Koźlo-Bogumin..

— pierwot...

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh....

— Lit. B.... 
Opól-Tarnowie. 
Starogr.-Pozn...

ul. Wilhelmo
naprzeciwko ho

1 I 1 pla-
1 %l dano, j cono.

5 100%
4 -- 80 %
5 93 :
_’ 23
4 — .85%
4 — 91

113%
_ — 109’%
_ _ 455

1 29 21
— — 99%

— — 99%
— 66%
— 67%
— 4%

4 106%
4 — 1 -
4 128% ( .....
4 — 100%
4 — 80’z.
4 ■48
4 33 —
4 —

4% — —
5 — —
4 »3%
4 —
5
4 41%

3% 120 V,
3% 109
4 — 28%

3% 80%

nr. 9.

kas....
hand..

pry w..

bank priw.. 
r. bank, ryce 
bank prow.. 
. udz. bank..

Wyprzedaż,
Wszelkie moje zapasy sieci z Galicyi w 

rozmaitych gatunkach, chcący spiesznie u- 
przątnąć, sprzedaję w zbyt niskich cenach, 
o czem Wysoką Publiczność zawiadamiam.

Poznań, plac sapieżyński nr. 7.
[41] ' Józef Palczewsfei«

Najprzedniejszy
orientalny balsam do ¡kadzenia

w flakonikach po 5 sgr. jest zawsze w ko­
misie i do dostania w składzie towarów mo­
dnych pana S. Spiro, w Poznaniu przy 
Rynku.

Wyborna ta parfumerya zawiera w so­
bie najdelikatniejszą woń i rozszerza tako­
wą po pokojach bez wyziewów, skoro się 
tylko kilka kropli z niój wyleje na gorący 
piec. Jest to prawdziwie wyborne kadzidło. 
[83] Edward Oeser w Lipsku.

Niewodem moim 240 sążni długim a 10 
sążni wysokim, obowięzuję się na głębokich 
nawet jeziorach pod rozmaitemi warunkami 
łowić, o czóm Szanownych Interesentów za­
wiadamiam, upraszając podania warunków 
w listach frankowanych,

Zaniemyśl, d. 5 stycznia 1861.
Smulkonski.

[61] dzierżawca jeziór Zaniemyślskich.

Świeży astrachański kawior, wędzonego 
i marynowanego łososia i węgorza, reńskie 
minogi i delikatne śledzie, strasburski pasz­
tet z wątróbek gęsich, delikatne wędliny 
mięśne, wina czerwone reńskie i hiszpańskie 
w najprzednieiszój jakości, mocny i nader 
smaczny arak” mandaryński i rum, pierwsze 
tegoroczne messeńskie cytryny i pomarańcze, 
oraz francuskie czokuladowe karmelki i 
owoce, marokbńskie daktyle i figi smyrneń- 
skie, rodzynki w gronach i migdały w łupi­
nach, poleca

Jafeób Appel,
ul. WilhelmowsKa ner 9. 

[104] naprzeciwko Hotelu Wyliusa.

Wyprzedaż.
Chcąc przed przeniesieniem zupełnóm 

mój cukierni na Stary Rynek uprzątnąć zby­
teczne zapasy, sprzedaję od dziś w obydwóch 
lokalach wszelkie zagraniczne cukry i kon­
fitury po cenach fabrycznych czyli znacznie 
zniżonych. A. ®*fltasoer, •
[107] ulica Wrocł. nr. 14. i Rynek nr. 6.

Szląsk. Stów, bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia......................
Magd, assek. ogn........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anbalt..................

Berl.-Hamb...................
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.......... i...
— Lit. D................

Beri.- Szczeciń.............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin............
- III. Em..............

Dolno-Szl.-March.......
— konwen..............
— — III. ser......
- - IV. ser......

Nakładem i

4
4 77%
4 —
4 —
4
4 —
4 82
4 —
4
4 —
4 —

4’/. 125
4 76%

5 ■* "
5
4
4

4 - ¿ ■

4’/»
4%
4% 102%

4 —
4% —
4% —
4% —

4 —
4 —

—

4
4
5

erzbacbí

82
78%
66%
80

57%
78
56’%
76%

18%

96
100 ’ 
102%

93
100
99%

86

93
92'/,
88%

102%

.-Fryt 
Górn.-Szl. Lit. A.........
- Lit. B.................
— Lit D.................
— Lit. E.................
— Lit F.................

Et,rog.-Pozn.................
- II. Em...............

Kurs

PrjBybylS «S© Poznania.
Dnia 12 stycznia.

Bazar : Wł. dóbr pani hr. Potworowska z Niem. Przy, 
sieki, pani Grodnicka z Konina.

Myllnsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr hr. Węsierski z 
Zakrzewa, kupcy Mina i Tayon z Paryża, Kober 
z Duisburga, Moses z Szczecina, Samuel z Wro­
cławia, Speyer, Lesser, Fingmann, Sello i Guichard 
z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Brodnicki z Mia- 
stówie, dzierż. Wallheim z Międzyrzecza, kupcy 
Oppenheim z Sprotawy, Brühl z Śmigla, Steglitz i 
Wrocławia.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Kowalski z Wy 
soczki, ekonom Winterfeld z Liebenwalde, kupcy 
Richter z Sprotawy, Weiss z Hirschberga, Bayer 
z Berlina.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Łęczyński z Kościelca, 
komisarz Pawłowski z Erfurtu, panna Müller 
z Rożnowa, prob. Marszewski z Bytynia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Pokłatecki i 
z Osowa, rólnik Lincki z Linca, obyw. Kwadyński 
z Gniezna. *

Hotel Paryski : Wł. dóbr Kompf z Krzesin, SzelisŁi 
z Orzeszkowa, Okulicz z Potarzycy, Sypniewski i 
Piotrowa, lekarz Kompf z Wrocławia.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr König z Roska, 
asesor sąd. Szymański z Wrześni, pani Karska « 
Lwówka.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 12 stycznia.
Zyto: słabo się trzymało w cenie, na st.-luty 44% 

pł., 44% żąd., luty-marz. 45, na wiosenną odstaw? 
45% żęd„ 45% tal. pł. Okowita: mocniej się trzy 
mała w cenie, z beczką na stycz. 19"%, luty 20%,, 
luty-marzec 20% pł, 20% żąd., marz. 20'% pł., 
20% żąd., kwiec.-maj 20%, pł., 20% tal. żąd.

Berlin, U stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—86 tal. we- 

dle jakości. Zyto: wyp. 1000 centn., w miejscu 2000 
funt. 51-%, na sty. 50%—%—51%, st.-luty 50% 
_3/4_i/8_51, luty-marzec 50%—%, na wiosenną 
odstawę 50'/.—%—%, maj-czer. 50'/,—%, czerw., 
lipiec 50%—51 tal. pł. jęesmień: wielki 25 szefli 
42-48 tal. Owies wyp. 60!) centn., w miejscu 1200 
funt. 26- 30, na st. 27 pł., st.-luty 27 żąd., na wio- 
esnna odstawę 28 pł,, maj-czerw. 28'/, żąd., czer-lip. 
29 tal. żąd. Olój raepiowy: w mieaseu 100 funt 
bez beczki 11%,, na stycz. i st.-luty 11%, pł., 11% 
żąd., kw.-maj ll-%4-%, maj-czerw. 11%-%, wrz.- 
paźd. 12%, pł., 12% te), żąd. Olej lniany: na luty 
11 tal. Ok owita: wypow. 20,000 kwart, w miejscu 
bez beczki 20"/„, na stycz., sty.-luty i luty-marzec 
20®/-—21, kw.-maj 21%—%-%,, maj-czer. 21% pł, 
21% żąd, czerw.-lipiec 21%—% pł., 21"/,, żąd, 
lip.-sier. 22% tal. żąd.

Wrocław, 11 stycznia
Na targu: Pszenica: biała szefel 83 -96, żółta 

81—93. Zyto: 61—65. Jęczmień: żółty 45 —52, 
biały 55—60. Owies: 29—34. Groch: 55 /O sgr

Na giełdzie: Zyto: wyp. 1000 centn., na stycz. 
i sty.-luty 49%, luty-marzec 50% pł., kwiec.-maj 51 
żad., maj-czer. 51’/, tal. pł. Olej rzepiowy: niż­
sze ceny, wyp, 200 centn., w miejscu na sty. i sty.- 
luty ll'/3 pł., luty-marzec U%3, marz.-kwiec. 11A 
żąd., kw.-maj 11%, tal. pł. Okowita: wyp. 6000 
wart, w miejscu 20%„ na sty. i sty-luty 20% pł, 
luty-marzec 20%, kw.-inaj 21 tal. żąd.

Akcye Szląskich kolei 
żelaznych.

100

86
73%
92%

4%
4

3% 79%
4

3%
4%

4
4%

giełdy w Wrocławiu
dnia 11 stycznia. 

Papiery 1 pieniądze
Dukaty..........................
Frydrychsdory..........
Luidory.........................
Polbkie bil. bank.........  — 88’%
Auptr. banknoty..
Nowa Waluta Austr.. — 66%
Wrocław, obi. miejskie 4
Poznań. List. Zast......  4 100%

— nowe................. 3% 94’%
— nowe...................... 4 88%
— Listy Rent.......  4 91’/,

Szląskie Listy Zast... 3% 88'/,
— nowe Lit.)A.... 4 96%
— nowe...................... 4 96%
— Lit. B............... 4
— Lit. C..................... 3%
— Listy Rent.......  4 93%
— Oblig. pro w...... 3'/,

Polskie Listy Zast......  4 86'/,,
— now. Emis........  4
— Oblig. skarb.... 4

— obl.cząstk. A 500 zł. 4
Austr. pożycz, naród, 5 48%
Minerwy akcye........ 5
Szląski bank..................... 4

— tow. assek. ogn. 4

93’%

108%

98%

75

ź4-
I dano. 

80%

I p)’" 
cono.

4
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%
4

3%
4%

Opól. Tarnów............... 4
Koźlo-Bogumin............  4

obi. z pr. pierw. 4%
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 12 stycznia.

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March... v..

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.....
— obi. pr. pierw..

Prusk. obi. skarb.. 
— poży. skarb..

r. 1855... 
,ist Zastaw....

— nowe........i........
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel’ 
Górno-Szl. dito A.......•

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

Pozn,
pozy. 
Lii

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
3%

4
4
4
5

86%
93

120%

86%
74'%
92%
29%

101

88%

82%
86%

105

33%

8«%

li5‘/i
lOO'/t

94%

91%
90%

87%
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